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Wiadomości krajowe. 
Z Berlina, dn. 1. Maja. ; 
Przybył tu: JO. Xiążę Czartoryski, 
z Drezna. . 


Wiadomości zagraniczne. 


Polska. 

Korespondent Hamburski pisze pod 
dn. 29. Marca: „List z Warszawy donosi nam 
następujące wiadomości z tamtąd: Publiczne 
budowy ku upiększeniu naszego miasta czynią 
* tu znaczne postępy. Nowe trotoary ciągną się 
w głównych ulicach prawie aż po granice 
miasta; w wielu ulicach pobocznych używają 
do brukowania, miasto dawniejszych płyt ka- 
miennych, podobnych z asfaltu. W miejscu 
Saskiego Pałacu wznosi się teraz daleko pięk- 
niejszy i w spanialszy gmach, ozdobiony prze- 
pyszną kolumnadą. Nie jest on jeszcze skoń- 
czony, daje jednakże placowi saskiemu wcale 
mną postać, ileże i drugie domy okcło placu 
także przebudowano 1 starano się uczynić je 
do głównego gmachu podobnemi. Po swem 
zupełaćm zabudowaniu plac saski będzie naj- 
piękniejssym w mieście. w środku, na prze- 
ciwy pałacu, wzniesiono obelisk z lanego że- 


laza, poświęcony poległym w wojnie a wier» 
nym Bossyi amorek r Pokreitcónia pomnika 
tego zapewne tćj wiosny nastąpi, w którymte 
czasie podobny pomnik i w Kaliszu będzie 
odsłoniętym. Drugim pięknym nowo - wybu» 
dowanym gmachem w naszćm miescie, który 
uważany od strony Wisły stanowi szczególną 
jego ozdobę, jest to we wzniosłym stylu wy» 
stawiony nowy szpital dla takich chorych, ja- 
kich znany szpital Kalinki w Petersburgu 
przyjmuje. Założony na panującóm nad Wisłą 


 plantacyjami ogrodowemi umajonćm wzgórzu, 


mógłby monarsze za pomieszkanie służyć. Za 
miastem o wiorstę od rogatki, w Wierzbnie, 
stawiają budynki na zakład leczenia wodą, 
otoczone pierzeją ładnych z przyjemnemi o- 
gródkami domków, mających najpiękniejszy 
widok na miasto i Wisłę. W przemysłowym 
względzie stanie się wkrótce bardzo ważną 
fabryka cukru Hirschmanna, w Szymano- 
wie, niedaleko Warszawy, Jest ona teraz 
w zupełnćj czynności, i wkrótce zapewne 
całe Królestwo dostatecznie cukrem ź bura- 
ków: zaopalrzy. « : 
Rossya 
Gazeta Powszechna donosi: „Potwier- 
dza się z wielu stron, że z wyprawą chiwi- 
ską nie tak źle stoi, jak dotychczas głoszona, 
1 Generał Mołostow, niegdyś Adjutant regy- 
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dującego w Karlsruhe (w Szląsku) Xięcia Eu- 
geniego Wirtenberskiego, donosi w swoim 
ostatnim prywatnym raporcie, że wyprawa 
jeszcze nie straciła nadziei oswobodzenia jẹ- 
czących w niewoli Chana Chiwijskiego współ- 
braci rossyjskich i położenia tamy rozbo;om 
tego władzcy. 
~ Franocgwwę 
Z Paryża, dnia 23. Kwietnia. 
Gdy w 1838 roku Pan Gouin, wówczas 
członek opozycyi, podał swój wniosek wzglę- 
: dem AW PR renty, przyjęto go 251 głosami 
przeciw 145. Pan Gouin jest Mi- 
nistrem, i gdy środe ) 
wystawiono, popierany paei inisteryum 
projekt do prawa tylko 208 głosarki przeciw 
163 przyjęto. Z tego zdaje się wynikać, że 
konwersya renty w opinii, publicznej straciła, 
i że teraz znowu jak dawnićj raczćj sp ii 
niż finansowe przybiera znaczenie. Na każdy 
zaś przypadek przyjęcie pipetu, tego do pra- 
wa przez lzbę Parów, któréj odraza od kon- 
wersyi renty jest znana, teraz tém wątpliwy- 
szém się staje. Lewá strona bardzo jest niekon- 
tenta z wypadku przegłosowania. Kuryer 
Poka 


Teraz, gdy 


powiada: „Nie wątpiliśmy bynaj- 


aer | projektu do prawa; aleśmy 
ię wicek po obradach spodziewali; były aś. 
pre pod każd m względem nędzne. Nigdy 


Izba nie dała dos 

zdolności, Przyjmowano albo odrzucano bez 

wszelkiego rozbioru ńajważniejsze artykuły 

projektu. szyscy chcieli razem mówić, a 

nikt nie chciał słuchać. Kommissya co chwila 
ię woje zmieniała a nie śmiała wyjawić 
Aani e powodów takowego wahania się, 

ząd dziś powiadał to, co wczoraj miał po- 

: -t zapoźno wyrzekać zaczął nad od- 
rocentowćj renty. Wszędzie 
é, obawę i zamieszanie widać 


wyiedzieć i zap 
, rzuceniem 33 p 
tylko nieptivoos R 
— ien c ; uj 

p A rawozdanie o posiedzeniu Izby 
„kończy: „Można się teraz AR. = pes 
„steryum uczyniło, co powIeas s s ię 
i f HA przyłożyło i jak obradom przawyo- 
dniczyło? Na wszystkie te fk "roie 

- dają, że Ministeryum bynajmnićj obradami nie 
„kierowało, że się w niezem do prama zj 
przylożyło, ile że za każdą razą pó wy. stało, 
„gdy w obradach udział miało. 3 o wy- 
sokie i potężne przewodniczenie, ja br 
wie pierwszego Marca na sprawy pu»_iczne 
wywrzeć chcieli. Chociaż prawa o rencie nie 
poczytano za pytanie ministeryalne, nie „ipo 
stanie ono jednak być jednym z największych 
środków, jakie na mównicy rozbierane bywa- 
ja. Bydźżeby to mogło, aby tak parlamentarny 
gabinet nie miał żadnego pewnego zdania o 


owodów mniejszćj politycznćj 


ik sporów następującemi 


tym przedmiocie? Albo cheecie prawa tego, 
albo go nie chcecie. Jeżeli go Bieoete. po- 
winno być przez was i w myśl zdania wasze- 
go ułożone. Jeżeli go zaś nie cheecie, powin- 
niście to jawwnie i głośno oświadczyć, Obie- 
cywaliście przez trzy lata, Że istotnie dla kraju 
pracować będziecie, a zaczynacie od neutral- 
ności w tćj tak ważnćj sprawie. Gabinet a 
pierwszego Marca nie ułożył pa tego, ani 
go też nie zbıjał; przyobiecał on uskutecznić 
je, z zastrzeżeniem jednak, że go i uskutecznić 
nie potrzebuje. A przecież gabinet z dnia 1. 
Marca posiada wszystek rozum, wszystkie 


k ten jako nieuchronny* mó; wszystkie zdolności; posiada P, Gouina, 
u 


opiekuna redukcyi renty! A Pan Gouin, który 
w 1836 roku Ministeryum zwalił, nie wiedząc 
o tćm, ani nawet przez lzbę wysłuchany nie 
został! l cały gabinet ani nawet najmniejszej 
myśli do całych nie przydał obrad! I popie- 
rane przezeń poprayyki lzba odrzuciła! Stron- 
nictwo zatóm konstytucyjne dwojaką korzyść 
osięgnęło. Oceniono obecnie prawo o rencie 

odług jego prawdzivyćj wartości, a ów par- 
amentarny gabinet dowiodł w interessie o- 
brad swćj niezdolności i niedołężności. « 

Univers zawiera co następuje: „Chociaż . 
rząd nie omieszkał przesłać do Neapolu na 
drodze telegraficznćj uwiadomienia o, przyję- 
-ciu przez Anglią pośrednictwa Francyi, prze- 
cież Ministrowie powiadali dziś w lzbie de- 
putowanych, iż się boją, aby wiadomość ta 
nie dość wcześnie dla zapobieżenia krokom 
nieprzyjaclelskim tamże nadeszła.« 

Generał Durosnel, Adjutant Króla, ma so- 
bie poleconem przyjmowanie Xiężniczki Wi- 
ktoryi Sasko- Koburgskićj na granicy francu- 
zkićj i towarzyszenie jéj w charakterze Ka- 
walera honorowego, Dzień ślubu jeszcze u- 
rzędownie nie zapowiedziany. 


Z Oranu donoszą pod d. 14. b. m.: »Abdejl- 
Kader, który w południowe strony wycieczkę 
zrobił, znowu się od kilku dni w okolicy Mi- 
lianaku ukazał. Uważa on stamtąd obroty ar- 
mii algierskićejj Niedawno temu pisał do 
swego Kalify na wschodzie, Mustaly- Ben- 
Jaui, aby się miał na baczności, ponieważ 
Francuzi wkrótce wyruszą. Pokolenia miały 
być gotowe do cofania się za ich zbliżaniem, 
Ponowił on obietnicę, że za każdą głowę 
chrześcianina 10, a za każdą głowę muzułma- 
na, zostającego w służbie francuzkićj 20 Budju 
płacić będzie.« Ą 

Giełda zd. 24. Kwietnia. Przyjęcie pro- 
jektu do: prawa względem redukcyj rent 
większością tylko 45 głosów wywarło dziś 
zbawienny wpływ na papiery francuzkie. 
W noszono bowiem, że lzba Parów odrzuci 
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paawo, tak sobie przez Izbę deputowanych 
zalecone. 
Z dnia 25. Kwietnia. 

- Wzięcie pod rozbiór wniosku Remilly'ego 
o tyle tylko GAM godne, ile że początkowo 
do tego zmierzał, aby Ministeryum kłopotu 
nabawić. Stronnictwo konserwatywne, prze- 
konawszy się dość rychło, że błąd popełniło, 
wniosku tego natychmiast odstąpiło, ale Pan 
Remilly, niechcąc, żeby go tylko za narzędzie 
nadużyto, zatrzymał go na własny swój ra- 
pei a a tak lewa strona, aby prawćj znowu 
figla wypłatać, wniosek ten pod rozbiór 
wzięła. Na tém wszelako téż wszystko się 
skończy. P. Thiers sam jasno dowiódł, z ilu 
trudnościami prawo tegó przedmiotu dotyczą- 
ce jest połączone, nie można więc rozumieć, 
żeby je popierać miał, Kommissya, mająca 
złożyć sprawozdanie w tym przedmiocie, 
oświądczy się zapewne jak przy wniosku 
Gauguiera, t.j. że go przyjąć nie można, cho- 
ciaż w pewnym względzie na uwagę zasługuje. 

Depesza telegraficzna donosi, że Xiężniczka 
Wiktorya wczoraj rano w granice Francyi 
wjechała. J Dostojność przyjmował nad gra- 
nicą Generał Durosnel, Adjutant Króla, oraz 
Prefekt departamentu Północy i dowodzący 
tymczasowo 16tą dywizyą wojska Generał. 

Presse twierdziła wczoraj, że rząd fran- 
cuzki pośrednictwo swoje w sprawie neapo- 
litańskićj tylko pod pewnemi warunkami ofia- 
rował, Konstytucyonista na to odpo- 
wiada: «Gabinet francuzki ofiarował pomoc 
swoję obydwom stronom, nie podawając ża- 
dnych warunków, a gabinet angielski przyjął 
też w tym sposobie tę propozycyję. Pytaniem 
teraz, czy dwor Neapolitański podobnie po- 
stąpi, ale w każdym razie, będąc przyjętym 
przez Anglią, pocieszać się można, jeżeli Nea- 
pol nas nie przyjmie, Dworowi temu zresztą 


znane stanowisko, które rząd francuski pod ' 


względem téj sprawy zajmuje. Obstawał juź 
od 18 miesięcy przy skasowaniu tego mono” 
polu, gdy z noty Pana Temple pytanie go- 
dności dla Króla Neapolitańskiego powstalo. 
Do tego więc mianowicie „pytania pośrednic- 
two nasza ściągać się będzie, i łatwo poznać, 
że wolne sobie zastrzegamy zdanie « 

Dziennik » Nouvelliste « z „Moniteur pari- 
gien« się połączył, 

Rząd ogłasza następującą telegraficzną de- 

eszę z Bajonne z dnia 24. Kwietnia: »P od- 
prefekt Bajonski do Ministra spraw 
wewnetrznych: Brygadyer Zurbano d. 9. 
pod Beceitą pierwszy batalion aragoński zu- 
pełnie porazit, Trzysta owstańców poległo 
albo w niewolą się dostało; mnóstwo broni i 
amunicyi wpadło w ręce Zurbany. « 


TO a gabinetem 


-Anglia 
Z Londynu, dnia 24. Kwietnia. 

Gazety ministeryalne od dni kilku o spra- 
wach neapolitańskich zupełnie milczą. Tylko 
dwie torysowskie gazety, Morning-Posł 
i Times, już onegdaj obejmowały doniesie=. 
nie, że rząd angielski ofiarowane przez Fran- 
cyą pośrednictwo przyjął i do zawieszenia 
kroków  nieprzyjacielskich się przychylił. 
Pierwsza z tych gazet dodaje, że pośredni- 
ctwo to stósownie do życzenia Króla Neapo- 
litańskiego ofiarowano; zaś Kuryer, nada- 
jący sobie zawsze pozór, że z bardzo pe- 
wn ch źródeł wiadomości swe czerpa, cho- 
ciaź się to nie zawsze potwierdza, oświadcza 
dzisiaj: »Po wiadomości © zerwaniu zgod 
między rządem naszym a Królem Necpolitań. 
skim, Pan Guizot nie wezwany od nikogo 
udawszy się do wydziału spraw za ranieznych, 
pośrednictwo Francyi między rólem Nea- 

angielskim ofiarował. 

ord Palmerston uprzejmą tę ofiarę uprzejmie 
téż przyjął, a sprawozdawca nasz dodaje, że 
propozycya ta M inistrowi Thiersowi zakomu- 
nikowana zupełne uzyskała Ministeryum fran- 
cuzkiego pochwały." _ Potém wyraża wspo” 
mniane pismo, że Pan Guiżot bardzo Anglię 
polubił, że od czasów wielkiego Sully on 
pierwszym prote stanckim Posłem' fran- 
cuzkim przy dworze angielskim, i że ta oko- 
liczność równie jak ofiarowane pośrednictwo 
ewną są rękojmią trwałości sprzymierza 
rancuzkiego. PER sk 

Morning-Chronicle sądzi, że Chosrew 
Basza tćj chwili zapewne już nie żyje, ponie- 
waż stósownie do doniesień z Konstantyno- 
pola z d. 1. Kwietnia nowego doznał napadu 
apoplexyi. Wspomniana gazeta po skonie 
męża tego złych się obawia skutków. ` 

‘Temi dniami odbyli Żydzi tutejsi zgroma- 
dzenie w celu podania prośby do rządów Aa 
glii, Francyi i Austryi, aby u władzy Wscho- 
du, pod powagą którćj prześladowanie staro- 
zakonnych wybuchło, przeciw temu próte= 
stowały. a | 

Wczoraj wieczorem w giełdzie rozeszłą się 
pogłoska, że sporne pytanie pograniczne 
w Ameryce w przylaźny sposób załatwione 
żostanie. Globe w tćj mierze powiada: 
«Staraliśmy się dochodzić źródła, z które 
wieść ta wypłynęła, nieudało się nam jednak- 
że wypośrodkować, czy się z prawdą % adza, 
chociaź to naszćm wewnętrznóm prze Ra- 
niem, że sprawa ta pokoju między obydwoma 
krajami nie naruszy. Prócz ambarasu han- 
dlowego, któryby wojna wywołać musiała, 
Ameryka jeszcze odstrychnięcia się części 
państw dotychczas połączonych obayyiaćby 
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się musiała. Ponieważ albowiem wielka 
część południowych i zachodnich państw 
przez niewolników jest zamieszkała, mogłyby 
te łatwo od północnych państw się oderwać, 
skoroby się tam choć szczupła garstka Angli. 
ków ukazała i sztandar wolności zatknęła, 
Moc rządu centralnego doznałaby tym sposo- 
bem śmiertelnego ciosu i nowe powstałyby 
na południu rzeczypospolite. Z tćj strony 
istotnie Stany Zjednoczone słabe są 1 mamy 
przyczyny mniemać, że Ameryka sama to 
znając, kroków nieprzyjacielskich unikać 
będzie. — Co się tycz , rawdziwyćj prz A 
czyny, dla któréj zagadnienie graniczne tak 
długo w stanie zamieszania, szukać jéj miano- 
wicie wypada w braku dokładnćj kóntrolli 
rządu centralnego nad pojedyńczćmi państwa- 
mi, oraz w braku potrzebaćj powagi rządu 
nad niespokojnómi mieszkańcami po nad gra- 
nicą osiadłymi.« od 
: Zdnia 25 Kwietnia, 
Spectator z rozmaitych znaków dowo- 
dzić usiłuje, że Lord Melbourne, szczycący 
się dotychczas wielkićmi względami monar- 
ehini, od niedawnego czasu duźo na wzięto. 
ści swćj stracił, a to w skutek wpływu Xię- 
eja Albrechta, który Królową odczarował, 
- tak dalece, że obecnie rzeczy w prawdziwyćm 


veżei ‘yia. “mówiono wiete o” zmianach, 
które wojna z Chinami w stósunkach mary- 
narki handlowćj angielskićj sprawi. Już za- 
mierza kilku kupców, bezpośrednio wejść 
w związki z Chińczykami, ale pd obcóm 
nazwiskiem i pod banderą innyc narodów, 
któraby Kommissarza cesarskiego obawy nie 
nabawiała. Donoszą z Chin, Że kilka 
okrętów angielskich Duńczykom. i Ameryka. 
adm ustąpiono, którzy przez trans ort towa- 
nóty angielskich z Hong-Kong ŚR, hampoa 
smaczne odnosili zyski. Wszakże Kommissarz 
Lin w czujności swćj oszukać się nie dał, po- 
trafil przeciwnie przeż pogróżki u Konsula 
Stanów Zjednoczonych i Danii tego dostąpić, 
iż się.zobowiązali, że podobnych podstępówy 
więcćj używać nie będą. 
; Hiszpania. 
. « Z'Madrytu, dnia 11. Kwietnia. : 
_ Głoszą, że Brygadyer Concha obejmie do. 
wództwo nad wojskiem w Cuence i Guada. 
lazarze. Czas tóż juź zaprawdę wysłać tęgie- 
go męża do tak długo zaniedbanych pro- 
wincyi, 

Z nad granicy hisz ańskićj. 
i R TA dnia 14, kwietnia. Are- 
satowano tu kilka po części w 'spisku karoli- 
stowyskim z Algoa i Elio uwikłanych osób 


i w twierdzy tutejszćj osadzono. Najznako» 
mitszą między nićmi jest Adwokat z Tolozy, 
Rondabuno, który przed wybuchem rewolia: 
eyi w r. 183J. był Assessorem prowincyi Gui- 

użkoa i za Don Carlosem się oświadcz A 
który go płatnikiem dywizyi z Guipuzkoj mia- 
nował, Przewinienie jego niewiadome; po- 
nieważ jednak tćmi dniami szpiega karolisto- 
wskiego schwytano, mającego przy sobie 
mnóstwo listów, domyśliwają się, że korre- 
spondencya jego z stronnictwem karolisto= 
wskićm w Francyi przyczyną jego areszto- 


wania. 
Włoch y. i 
Z Rzymu, d. 16. Kwietnia. 

Na mocy wyroku »Congregazione del 
Indice* zabronione jest posiadanie i czytanie 
następujących książek: 1) Conducta del Reve- 
rendo Obispo de Michoacan Don J. Cayetano 
Portugal, con motivo del destierro que impusð 
el Gobierno de aquel estado a varios ecclesia- 
sticos desafectos al sistema federal. Annadense 
algunas reflecsiones y varios documenta inte- 
resantes. Coleccion de articulos editoriales pu- 
blicados en el fenix de la-Libertad. 2) Mé: 
moires de Luther, ecrits par lui mèm, traduits 
et mis en ordre par M. Michelet, 3) Der auf. 
gehende Morgenstern und der anbrechende 
Tag in der Christen Herzen; i 4) La filosofa 
reclificata. Opere del Marchese Pio Muti- 
Bussi, 

Turcya 
"A Konstantynopola, d. 1. Kwietnia. 

(Gaz. franc.) — Ostatnie wiadomości z Per: 
syi głoszą, że Szach do nowćj się gotuje wy- 
prawy. . Tą razą podobno przeciw południo- 
wym prowincyom wyruszy. Oficer polski, 
prayięádžający z głównej kwatery Ibrahima 

aszy, stan armii perskićj nie najkorzystnićj 
opisuje, : 

Najwyższy rabin w Smyrnie, Pinkas de 
Segura, kazał imieniem swojćm i tamte szćj 
żydowskiej gminy, następujący artykuł w Echo 
de POrient umieścić: » Wypadki na wyspie 
Rhodus i w Damaszku stały się powodem dò 
nieporządku i bezprawiów, jakich na Żydach 
w Smyrnie się dopuszczono. Niżćj podpisany, 
równie jak i żydowski naród, którego: on jest 
reprezentantem, nie myślą bynajmnićj unie- 
winniać tych kilku wyznawców swojćj wiary, 
na których głowę spada rozgłoszone w dzien- 
nikach podejrzenie o zbrodnię, wiedząc bar. 
dzo dobrze, iż wszędzie i we wszystkich na- 
rodach nie zbywa na takich ludziach, którz 
do uczynienia złego są, gotowi. „Z tego po- 
wodu są oni tego zdania, iż w śledzenie 
zbrodni i ukaranie złoczyńców Ry. zcznie do 
przyzwoitych sędziów należy. Niżej podpi- 
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sany powstając na niezasłużone bezwątpienia 
prześladowanie, na jakie spółwyznawcy jego 
w Smyrnie są narażeni, kie dry. sobie za 
powinność przekonania nie tylko władz, ale 
nawet wszystkich i każdego w szczególności, 
że całkiem na biblii oparta religija żydowska 
nigdy do jakićjkolwiek zbrodni, a mianowi- 
cie do nadmienionego na wyspie Rhodus i 
Damaszku zabójstwa powodem być nie 
może, i że nigdy bezzasadniejszy przesąd ła- 
twowierności ludu-nie opanował, jak ten, 
który utrzymuje: iż Żydzi w czasie świąt 
wielkanocnych chrześcijańskićj 
krwie używają. — Wszystkie religijne o- 
brzędy Izraelitów z starego testamentu są 
wyczerpnięte ; jestże w tej świętćj, tak od 
Żydów jak i od chrześcijan zarówno ćzczonćj 
księdze aby jedno miejsce, któreby podobne 
ofiary nakazywało? Nie, bynajmniej, a w De- 
kalogu Wszechmocny zakazuje surowo zabój- 
stwa; dobrodziejstwo zaś zakazu tego nie tyl- 
ko się na sam żydowski naród ogranicza, ale 
rozciąga się nawet do każdego człowieka, bę- 
dącego również dziełem świętych rąk jego. 
W "zakonie żydowskim każdy o zahójstwo 
p winowajca bywa na śmierć ska: 
zanym: idzie głowa za głowę. Co większa, 
w wielu miejscach tegoż samego zakonu za- 
broniono jest żydom ktwie źwierzęcćj uży- 
wać; jeżeli więc krew źwierząt jest zakazana, 
o ileż więcćj krew ludzi, jakąkolwiek religi ę 
takowi wyznawać mogą. — Te zasady i ma- 
xymy będące podstawą religii żydowskićj, 
wiadome są uczonym i oświeconym osobom 
różnych wyznań wiary chrześcijańskićj i są u 
nich w poszanowaniu; lecz prosty lud, który 
nie mając dokładnych wiadomości, nie troszczy 
się o docieczenie istoty rzeczy, wierzy w po- 
dania bajeczne, które z nienawiści ku żydom 
wymyślono, Z nienawiści mówię, jaka się 
przy każdćj sposobności przeciw temu nie- 
azczęśliwemu i spokojnemu narodowi objawia. 
— Najwyższy rabin Pinkas de Segura.« 
ak Syrya. 

Gazeta powszechna donosi w liście je- 
dnym z Tryestu z d. 19. Kwietnia: „Wczo- 
raj i dziś odebraliśmy przez Livorno listy z 
Alexańdryi z dn. 26. z. m. tćj treści, że kilka- 
krotnie wspaminanych siedmiu żydów w Da- 
maszku stracono, wymusiwszy poprzednio na 
nich przez tortury zeznanie, że X. Thomasa 
zamordował, lecz że potćm istotnego zabójcę, 
Druza jednego, wyśledzono, i teraz się prze- 
konano, że ani jeden żyd do zbrodni tćj nie 
należał, Gmina żydowska w Alexandryi chce 
się w tym interessie udać do Wicekróla. Mig- 
"dzy jutro a pojutrze przybędzie tu statek pa- 
rowy z doniesieniami z Alexandryi z dnia 7. 


Kwietnia, które nam zapewne rzecz š 
pa (Także Gazeta lu LEE? Gr 
ign. Messenger donoszą, że 
Hole X. Thomaa Do w 
Egipt. i 
Z Alexandryi, d. 1. Kwietnia. 

„ (Gaz. Powsz.) — Najważniejszą obecnie 
rzeczą jest zbliżanie się gabinetu francuzkiego 
do polityki, jakićj się Anglia względem Baszy 
trzyma. Inaczćj bowiem nie można sobie 
tłumaczyć wniosków podanych przez Pana 
Cocheleta Baszy: Już teraz nie głoszą o droits 
acquis, o Syryi, która się Baszy dostać o- 
winna, i zapraszają go, aby się zrzekł takowej! 
Łatwo można sobie wystawić, że od dni:kilku 
ani w zafoku, ani też w mieście wesołości 
niewidać. Zły humor Mehmeda Alego po- 
większyła jeszcze bardzićj ucieczka jednego 
Kapitana tureckiego okrętu liniowego z 20 lu- 
dźmi. Wsiedli oni w zeszłą niedzielę na je- 
den grecki okręt kupiecki i przy pomyśliyra 
wietrze, wkrótce się znacznie od lądu odda. 
lili. To dowodzi niechęci, z jaką tu*Turcy 
przebywają. Basza nieśmiał. nawet przedsię: 
wziąść tak uroczyście zapowiedzianego po- 
mieszania „oficerów tureckich i egipskich, a 
tém mnićj niajtków. Zaprzestał on jedynie 
na nadaniu im mundurów egipskich. 

„Głoszą tu o odebraniu wiadomości, że An- 
glicy przytrzymali kilku Albańczykami obsa- 
dzonych i dotąd przeznaczonych okrętów 
w Korfu i Zante. Albańczyków tych zacią+ 
gnięto do służby na rachunek Mechmeda Ale- 
go, o mastapili miejsce w Hedszasie tu dotąd 
i do Syryi przeznaczonego wojska. Anglia 
w obecnćj chwili odrębnie zupełnie, jak si 
zdaje, działa. Ani rossyjski, ani austr jacki 
Konsul nie wmieszali się do układów. DA 

„. Z dnia 7. Kwietnia. z 

Angielski Generalny Konsul, Pan Hodges, 
wezwał d. 1. Kwietnia w imieniu rządu swego 
Wicekróla, aby natychmiast flotę tureeką u. 
zbroił i do Konstantynopola odesłał. Pan 
Hodges nie zaprzestał na tóm, ale zawiadom 
mił osadę okrętową, że każdego, chcącego 
flotę opuścić, pod swoję bierze opiekę. To 


oburzyło mocno Wicekróła i oświadczył, ż 

każdego, ktoby bez jego pozwolenia cheil 
flotte’ opuścić, bez względu na aoB ar 
strzelać każe, a Panu tlodgesowi powiedział 
bez ogródki, że sobie praw przepisywać nię 
pozwoli i praw swoich bronić potrafi w ka- 
zdym razie. Następnego dnia mianował Ach- 
meda Baszę Wielkim Admirałem połączonćj 
We sa roi a z baszę zło- 
żył z urzędu ozorem, Że uciet cilka 

żołnierzom pvda oiityit, ii Aa 

| emma 
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Rozmaite wiadomości. 


Pierwszy order króla, — Przed kilką 
dniami postrzeżono w Sztokholmie, iż jakiś 
bardzo ubogo ubrany, niemal ośmdziesięcio- 
letni starzec, skradał się około król, pałacu, 
a to każdą 'razą o tćj godzinie, o którćj król 
zwykle konno wyjeżdża. Straż królewska 
postrzeg szy to i oRewikjąć się jakiego zbro» 
dniczego zamachu, zatrzymała go. Nie zna- 
leziono przy nim nic więcćj, jak tylko prośbę 
do króla i srebrny na wypłowiałćj wstążce 
order, którego starzec na żaden sposób ode- 
brać sobie nie dał. W czasie, gdy go wyba- 
dywano, bębny oznajmiły przybycie Jego 
król. Mości. Na ten odgłos starzec wybiega 
ze straźni, rzuca się do nóg królowi, i order 
w ręku trzymając mówi: „Najjaśniejszy panie, 
vipa nie jednę bitwę, i tak wiele zasłu- 
Żyłeś sobie orderów , iż podobno o tym pier- 
wszym orderze zapomniałeś, któryś także 
w nagrodę otrzymał i mnie nim zaszczycił, 
a który ja przed śmiercią moją w własne rę- 
ce twoje złożyć pragnę.“ — Starzec ten był 
nauczycielem w włości, w której się Karol 
Jan Bernadotte urodził, Król ujrzawszy tę 
dawną pamiątkę swoję, był nią do żywego 
wzruszony i pierwszemu nauczycielowi swe- 
mu pensyję dożywotnią wyznaczył. „Jednak- 
że w kilka dni po znalezieniu swego królew- 
skiego ucznia, zeszedł starzec ze świata. Ra- 
dość z tego wypadku o śmierć go przyprawiła. 
alka wieloryba z traczem mor- 
skim, — Podczas owćj ciszy, jaka prawie za- 
wsze pod zwrotnikiem pańuie, (donosi pe- 
wien podróżny) byłem świadkiem jednej z o- 
wych strasznych walk, którą wielu opisywało, 
a którój może żaden z nich nie widział. Wal- 
ka ta jest zaciętą i nieraz nawet zgubną dla 
obu spółzawodników , jeden dopiero w tedy 
wodne bojowisko opuszcza, by dokonać ży- 
cia na innem miejscu, gdy Śmiertelnie ugo- 
dzony nieprzyjaciel jego juź na powierzchnią 
wypłynie. Dla wieloryba i dla tracza, tych 
dwóch olbrzymów morskich, odwiecznych 
nieprzyjaciół z wrodzonego popędu CZY a 
zdaje się Ocean być za małym, aby każdy 
z nich wygodne w nim miał pomieszkanie. 
Sądząc podług wypadków, jakie się wyda- 
rzają, możnaby wnosić, iż w całym szerokim 
Oceanie jednemu tylko wielorybowi, albo też 
traczowi panować przynależy. — Była zupełna 
cisza morska, najlekszy wietrzyk nie wionął, 
żagle nasze obwisły na masztach, gdy nagle 
w, szeliśmy wielki szum, *który prawie na 
milę z odległości aż do nas się rozlegał. i Mo- 
rze wdęło na dwóch przeciwnych miejscach 
białe, pieniące się fale, podobne zupełnie do 


„dzo dobrze, więc mam juź 


łamania sią bałwanów morskich o dwie na* 
przeciw sobie stojące skały, Ani nam na myśl 
nie przyszło iż dwóch ogromnych mieszkań- 
ców morza, do walki się zabiera; |ecz gdy 
wieloryb szeroki ogón. swój podobny do żagla, 
który na widokręgu postrzegamy, podniósł 
nad e wody, wtedy już żadnéj 
watpliwości nie było, że wielkie widowisko 
przed naszémi oczyma pojawić się miało. Dla 
przypatrzenia się dokładnie tym olbrzymim 
spółzawodnikom, wlazłem czemprędzej w 
górę i zająłem miejsce w koszu masztowym. 
Tracz powodząc w tę i owę stronę po nad 
powierzchnią morza swoję potężnę zębatą 
szpadę, mknął w prostym kierunku, wieloryb 
zaś zataczając szćrokie półkoła i tryskając na 
około siebie z nozdrzy strumieniami wody, 
zwolna się zbliżał, Stanąwszy jeden naprze- 
ciw Pok con niemal na trzydzieści do cztćr- 
dziestu kroków, wieloryb podniósł w górę 


„swój potężny ogón, i uderzył nim swego 


przeciwnika, tak ciężko, iż ten natychmiast 
w głąb się zanurzył, ale tćjże samćj chwili 
znowu się na drugiej stronie z swoją szpadą 
pojawił. Utarczka ta prawie przez cały kwa- 
drans trwała. W tém uspokoiło się morze, 
a ja straciwszy z oczu walczących, sądziłem, 
Że się już bój zakończył: aż oto nagle w pro- 
stopadłym kierunku podobnie jak ogromny 
słup napłaszczyźme, który tylko z widokrę- 
giem graniczy, dzwignął się cały ogrom wie- 
loryba z morza i porwał z sobą strasznego 
przeciwnika, który szpadę swoję calkiem 
w brzuchu jego utopił. Poczóm obie te ma- 
sy z strasznym hukiem znowu w morze za- 
padły, a fale które przez to się wzniosły, aż 
o nasz okręt uderzyły. Morze na tem miej- 
scu zczerwieniło się posoką; szeroka krwawa 
smuga, której długości okiem sięgnąć nie mó- 
głem, powstała na powierzchni, a obadwa 
przeciwniki wyzionęły zapewne swe życie 
daleko od tego miejsca, na którem przypad- 
kiem się spotkały. 

Błogosławieństwo boskie. — Dumont, 
stolarz mieszkający przy ulicy de Normandie 
w Paryżu, oh niedawno ukończoną ro- 
botę do domu burmistrza, W czasie gdy ta- 
kową oddawał, przybiegł do niego terminu- 
jacy chłopiec i doniósł mu, iż dopieroco pani 
majstrowa córkę powiła. „Przyjdę natych- 
miaste, odrzekł stolarz do chłopca, i prosił 
burmistrza, by mu jak najprędzćj za robotę 
zapłacił. Ale z powodu umówionćj zapłaty 
wszczęła się sprzóczka, tymczasem chłopiee 
całkiem zadyszony znowu przybiegł i rzekł: 
»Niech też pan majster się spieszy, bo pani 
majstrowa już drugą córkę ora « — »Bar- 

wie, proszę pana 


burmistrza o zapłatę, wszak widzisz sam, iż 
czómprędzćj do domu wracać muszę — o, bie- 
dna żono !« — Lecz burmistrz nie kwapił się 
z zapłatą. Nakoniec stolarz odebrawszy na- 
łeżytość, wraca do domu. Na rogu ulicy 
Saint-Louis, spotyka go sąsiadka i mówi: 
aSpiesz się panie Dumont, spiesz się, wpana 
żona zległa.« — »Wićm o tém, mam dwie 
córek, jak mi powiedziano.” — „Ba jeszcze 
co, już dał pan Bóg i trzecią!e — „Mój Boże! 
mój Boże! zawołał uszczęśliwiony ojciec, 
bieżąc co tchu do domu, Gdy wszedł do po- 
koju położnicy, tójże samej chwili i czwarta 
córka na świat przyszła. „Coby się tćż było 
stało, gdyby mnie burmistrz aż do trzecićj go- 
dziny u siebie zatrzymał!* rzekł poczciwy, 
lecz ubogi rzemieślnik, tuląc z radością ojco- 
wska cztóry córki do swego łona. 


(Z G. Por.) — Alleluja. Rocznik Reli- 
gijny. 1840. Warszawa; w Drukarni Banku 
Polskiego, str. 282 i X przem. Tytuł nader 
ozdobny: rycin 7; papier welinoyyy; druk 
bujny zwany Scholastyką. 

. Lui seul! 
Lui portout! 
Toujours lui! 

Pierwszy to jest unas almanak, samą tylko 
“treść religijną mieszczący W sobie. W obec» 
nym niedostatku pism czasowych, wiarę Oj- 
eów naszych za godło mających, podobne 
zjawisko w świecie książkowym, ' nader jest 

ożądane, a nawet podobno i zbawienne, 

awno już Dzieje Dobroczynności, 
(dziennik wydawany w Wilnie), przestaly 
zajmować czytającą powszechność naszę swć- 
mi religijnómi utworami. Późniejsze pisma 
peryodyczne Przyjaciel chrześcijań- 
skiej prawdy przez Ks. Michała Korczyń- 
skiego, D. S. T. (w Przemyślu) i Archiwum 
teologiczne wydawane od] Ks. Kanonika 
Jebczyńskiego, niedługo także byt swój utrzy- 
mywać rak 4 Pobr NY i jednak nasi, Cze- 
chy, od lat 14, mając Czasopis pro Kato- 
lickć ducho'wenstwo, najlepsze podobno 
ze wszystkich słowiańskich dzienników SE 
rodzaju, nie tylko że go żywią zasobami h- 
nansowómi (bo liczy to pismo osada 1000 

renumerat), ale nadto zasiłki iśmienne, w 
dążeniu najszlachetniejszćm, zewsząd doń nad- 
syłają. Jeśli więć Alleluja i nadał wycho- 
dzić u nas rokrocznie będzie, spodziewaćby się 
wypadało, po zamiłowaniu, od spółziomków, 
religii Przodków swoich, iż rocznik wzmian- 
kowany, znajdzie wziętość edpowiednią war- 
tości wewnętrznej. Wstęp, czyli przemowa, 
najlepićj nam pokazuje, jaki jest cel i duch 
wspomnionego pisemka: „Był czas nie zbyt 
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rysy „daleki — powiada Wydawca R. — 
iedy ciemna pomroka zaległa umysł i duszę 
znacznćj części ludów, kiedy śród nawału 
wyuzdanych namiętności, w szalonćj dumie 
cziowiek wyrzekł się wiary i wmówić w sie. 
bie usiłował że nie masz Boga! Runęły wów- 
Czas zasady cnót, i społeczeńskićj trwałości, 
pękły ogniwa łączące dwoisty byt śmiertel- 
nika, nastąpił niejako rozbrat dE z ciałem: 

czci i hołdów 


to ostatnie stało się wyłącznym 
) znać już prawie niechcia- 


celem, a pierwszć 

no.  Mniemani filozofowie podnieśli hymn ku 
chwale deizmu, jeżeli już nie ateizmu, a wia- 
rę chrześcijańską obrali za cel najgrawania się 
i wzgardy. Przed półwiekiem głośno zapo- 
wiadano nieodzowny upadek panowania na- 
uki Zbawiciela i prawideł, które przez 
ośmnaście wieków uszczęśliwiały ród ludzki, 
Zły, duch cieszył się ze eega daia i rado- 
wał się bliskością . niewątpliwego tryumfu. 
Ale skryte i niedoścignione są drogi Opatrzno- 
ści. Kilka dziesiątków lat minęło; 1 cóż się 
stało z owemi proroctwy mniemanych mędr= 
ków? Niedawno byżyszcza zwiedzionego 
gminu, dzisiaj sami już, są przedmiotem wzgar- 
dy lub zapomnienia, W yszydzone przez nich 
zasady i-prawidła, znowu należną cześć od- 
bierają, znowu świetniejszym jeszcze jaśnieją 
blaskiem.. Wiara i nauka podały sobie dłonie 
i spólnie dzisiaj dąźą ku temu co jest Boskiem. 
Sztuki piękne, poezya zwracają się znowu do 
źródeł prawdziwego natchnienia. Opiewać 
Boga, człowieka i ogrom stworzenia: wy oka- 
załych obrazach tłumaczyć te tajemnicze 
wszelkićj mowy ludzkićj wyrazy; zdawać 
sprawę z przeszłości i przyszłości; w Świe» 
tnych i powabnych harmoniach rozwijać głę- 
bokie związki natury moralnej z fizyczną, du- 
szy z ciałem, nieba z ziemią, czasu Z wieczno . 
ścią: owoż prawdziwe powołanie poezyi, jak 
ją w dzisiejszych czasach pojmować zaczynają, 
Dzisiaj zgadzają się najuczensi, Że jedynie 
wiara chrześcijańska zdolną jest nam wytłu- 
maczyć co jest Bóg, człowiek i świat cały; 
że ona w przedziwnćj swćj jedności ogarnia 
wszystkie koleje i wszystkie przeobrażenia się 
ludzkości; przez moralność swą zapuszcza się 
w najskrytsze serca tajniki, przez dogmata 
sięga najwyższych pojęć umysłu, przez obrzę: 
dy wewnętrzne do zmysłów í wyobraźni 
przemawia: tak dalece iż żadnćj z władz na. 
szych nie puszcza bezczynnie, odłogiem, © Q- 
na jedna sprawia niepokolane i niewysłowio= 
ne skojarzenie dwojga natury, nieprzyjazn: ch 
dotychczas; duszę bowiem ubóstwia, ciało 
do chwały podnosi, oczyściwszy je wprzód 
we krwi Zbawiciela. Dzisiaj powszechnie 
się przekonano że wiara ta, zadość czyni po- 
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trzebom wszystkiego ródzaju ludzkiego: że 
jak z jednćj strony. prostaczkowie i ubodzy 
w duchu znajdują w nićj zupełne zaspokoje- 
nie, tak z drugićj mędrcy i oświeceni nauką, 
znają w nićj źródło niewyczerpane najwznio- 
ślejszych pomysłów, najglębszych tajemnic, 
sięgających pierwszćj wszech rzeczy przy- 
czyny, zbliżających człowieka do Boga. Gdy 
więc do koła w rozmaitej mowie podnoszą 
się dzisiaj głosy ku czci i chwale Pana nad 
Pany, gdy księgi i pisma czasowe wyłącznie 
rzeczom duchownym poświęcone w znako- 
mitej liczbie po różnych krajach chrześcijań- 
„skich ku pożytkowi i zbudowaniu wiernych 
na jaw wychodzą, tenże sam cel zakładając, 
przedsięwzięliśmy ogłosić drukiem w rodo- 
witéj mowie zbiór pism pomniejszych treści 
religijnćj pod nazwanićm Alleluja« 

$5 (Dokończenie nastąpi.) 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 


Główny Sąd Ziemiański w Poznaniu. 
Wydział L. 

Dobra szlacheckie Sędzino, Sędzinko 
iZałesie, z wyłączeniem dóbr Sarbi, w po- 
wiecie Szamotulskim, przez dyrekcyą ziem- 
stwa oszacowane na 69,722 tal. 22 sgr. 6 fen, 
wedle taxy, mogącćj być przejrzanćj wraz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w Regi- 
straturze, mają być 
dnia 29. Czerwca 1840. ` 
przed południem o godzinie 10.: w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedane, 
'Niewiadomi z pobytu sukcessorowie Urszuli 
g Prusimskich zamężnćj byłej Pułkownikowćj 
d'Alfonce, jako też wszyscy wierzyciele re- 
alni zapozywają się na takowy pod uniknie- 
niem prekluzyi, ninićjszem publicznie. 

Poznań, dnia 16. Listopada 1839. 

A W O EEEE ARR 
OBWIESZCZENIE 


Kto do kaucyi służbowćj byłego pomocnika 
-exekutora i podoficera Logi, z 14 tal. 12 sgr. 
1 fen. składającej się, z tegoż stósunków 
służbowych pretenzye mieć mniema, takowe 
w terminie . 
dnia 1. Lipca r. b. 

ed południem o godzinie 9téj przed Wnym 
olbe Sędzią Sądu Ziemsko - miejskiego, w tù- 
- tejszćj Izbie instrukcyjnćj zameldować winien, 
goż w razie przeciwnym z takowemi wy- 
uczonym i do reszty majątku dłużnika odda- 
lonym zostanie. 
/rzermeszno, dnia 22. Kwietnia 1840. 
Królewski Sgd Ziemsko-miejski. 


Główny skład 
węgierskiego środka do prania owiee 
i wełny Józefa Jędrzeja 

Preyss w Peście. 


Tego wedle uznania nadzwyczaj ae 
środka do prania przedaję cetnar po 22 Tał., 
i przydaję bezpłatnie do każdego po!ecenia 
drukowane instrukcje. Pan A. J, Flatau 
w Poznaniu raczy za mnie uskuteczniać 
polecenia. 

Józef Jakób Flatnu 


w Wrocławiu: 


O 
Kurs giełdy Berlińskiéj. 


Na pr. kurant 


A "3 Sto- 
Dnia 30. Kwietnia 1840. pa : 
$ „papie- | goto- 
prC. rami | wizną 
Obligi długa państwa. „, > . | 4 | 4044 | 1033 
Pr. ang, obligacye 4830, , + . 4 1033 z | 10246 
Obligi premiow handlu morsk, = 13 73$ 
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 35] 1025 — 
Qbligi tymcz, Nowéj Marchiidt. | 34| 102$ | — 
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1035 | — 
Królewieckie dito ` z" Ere a —- 
Elblągskie * dito ye 34] 1005 | — 
Gdańskie dito w T, . » s., — 47$ — 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 35] 1024 — 
Listy zast. WW, X. Poznańskiego , 4 | 105} | — 
VVWschodnio - Pr, listy zastawne , 34] 1023 ( 4025 
Pomorskie djło  —« 34| 1034 | 102} 
Kur- i Nowomarch. dito + . | 34| 103$ | 103; 
Szląskie dito ZE 34] — 1024 
Obi. zalegl. kap. i prC. Kur-iNo- . 
wéj -Marchi -> . . « e | = | 944 | — 
Złoto al marco « « . e'e > — | 244 | 243 
Nowe dukaty e + « so’ — 18 — 
Frydrychadory e . + e + . | —4 134 | 18 
Inne monety złote poStalarów . | — 94 4 
Disconte . s '._«.4,:. + > $ teg 3 4 
Leny targowe E aes 
ww miescie A 0 O 
od do 


Poznaniu. 


Tal. sgr. fen.] Tal. sgr. fen. 


Pszenicy szefel . 


Grochu dt. . . ć 
Ziemiaków dt. . 


» 4. EDGK A E . 
Jęczmienia dt. . cze 
Owsa dt. . Łan 
Tatarki dt . =, 


Siana cetnar 
Słomy kopa. . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka 


e... 


